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SŁOWACKI I NIETZSCHE. 
(KRÓb-DUGH R NADGZŁOWIEK). 

II. 

Przedstawiając ideę nadczłowdeka u Nietzschego J I O K I ; ) j i i c sobie 
podobnie jak pr/.y Słowackim 1 . j . zaznaczę jego rozwój stopniowy 
u '/.u i;)''.l;n z i t i i j ważniejszymi problemami :t n 1 orj>. Nietzsche zaczyna 
nct-pcsymłznrn t-iehopeuhuuera i VVagnera. Zgadza się z "pierwszym 
un lo. że iyc ie jest ezemś njernne.m, przypisuje woli najważniejsze 
w niem znaczenie, a z drugim, ze jedynie przez sztukę możemy 
sobie len liyl marny osłodzić i pojmuje sztukę w myśl Wagnera. 
Ale już od pierwszego dzieła, przekraczającego miarę młodzieńczych, 
t. j . od „Cebml der Tragedie" nie zgadza się na. konsekwencye pe­
symizmu. Życie jest czemś ujemnem, mówi Schopenhauer, a więc 
zanegujmy je . zniszczmy chęć życia : Wagner w dramalacb swoich 
(King der NiebeHingen) przedstawia leź niebyt jako najwyższe 
szczęście człowieka. A Nietzsche sląje odraza na odmiennem stano­
wisku i wo la : chociaż życie jest. czemś ujemnem, my śmiejemy się 
i cieszymy jako chwilowi panowie jego ; ono jest krótkie, przemija­
jące w indywiduach, ale wieczne w naturze; my możemy zlać się 
z naturą i zatracić poczucie rozdziału; wtenczas cieszyć się bę­
dziemy w szale, 'l'ego wprawdzie nie potrafi tłum, ale on nie czuje 
ludu bytu •;'!-;, jak człowiek wyższy, więc niechaj len tłnm spełnia swą 
pracę, nie zastanawiając się nad sobą, a niech da przez to możność 
życia geniuszowi, klóry jest celem świata. Taki pogląd tworzy sobie 
Nietzsche jeszcze pod wpływem pesymistów i 7. tego punktu wi-
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dźenia patrzy się na świat grecki. Swial fen przed-lawin mu się 
jako idea ł , który się raz na świecie urzeczywistnił, pafrzy nań 
przez szkła swoich poglądów. 

'/• tego suhjeklywnego przedstawienia kulimy grecki"; możemy 
zbadać, jak zaczynają powstawać główne myśli fUoiofti Nietzschego, 
jak. zaczyna się wydobywać z pod w p ł y w ó w -obcych i l w o m * coś 
nowego. Król kie to przedstawienie świala greckiego, jak go sobie wy­
obrażał Nietzsche, kreślę na podstawie „Celnirl der Tr.igó li'.'", Nietz­
sche przyjmuje w świecie greckim dwa g łówn" popc.ly (Triebe) , 
dyonizowy i apolinowy. 

- - Popęd apolinowy podobny jest. do snu, przedstawia nam 
świat złudzeń; on stworzył bogów olimpijskich szczęśliwych, cieszą­
cych się bytem lepszym, niż Indzie. Człowiek, widząt-y marność, ży­
cia, stworzył sobie świat idealny, świat , klóry mu len byt ciężki 
chwilowo osładza. W poezyi przedstawia go Homer, len popęd 
daje poznać człowiekowi granice jego i każe mu wglądać w siebie, 
trzymać się miary, pogodzić z życiem mimo wszystkiego. Przeciw­
stawieniem do niego jest. popęd dyonizowy. Występuje on w chwili 
podniecenia. Kiedy na wiosnę odradza się cała natura , kiedy życie 
występuje z całą si łą, wtenczas czują Indzie jego moc Objawia 
się ona jeszcze więcej przy użyciu wina. 

Przy lakiem podnieceniu śpiewał chór finlyrów pochwałę życia. 
Satyr to prawdziwy człowiek natury w przeciwstawieniu do czło­
wieka kultury. Człowiek w podnieceniu dyonizowem zapomina o tem, 
że jest jednostką, kona. zginąć musi, zapomina o nędzy bvtu. czuje 
się cząstką jednej , wielkiej, nieśmiertelnej natury. Owocem popędu 
dyonizowego jest sztuka dyonizowa. Ona przekonywa nas o wiecz­
nej rozkoszy bylu, daje chęć do życ ia , do walki (sir. 117. I.). 
„ W sztuce dyonizowej mówi do nas ta sama natura swoim głosem 
prawdziwym , nieudanym : Itądżcie , jako ja jestem , przy ciągłej 
zmianie zjawisk wiecznie twórcza , pramalka ciągle zmuszają 'a do 
bytu, wiecznie uszczęśliwiająca się sama przez zmianę zjawisk" 
(str. 11 fi. 1) . Oba te prądy występują w kullurze greckiej, zmie­
niającej się ciągle — wreszcie połączenie ich wydało iragedyę. W tra-
gedyi oba są potrzebne, a szczytem sztuki jest związek .A pol i na 
z Dyonizosem. 

Z Apolinem dzielimy przyjemności ze złudzeń płynące, z Dyo­
nizosem zaprzeczamy jej i znajdujemy wielką rozkosz w niszczeniu 
widocznego świata złudzeń. Przez sztukę dyonizowa jesteśmy wyr­
wani niejako z życia realnego, przeniesieni gdzieś w-nieskończoność; 
Apolo wraca nas ziemi. Dyonizos jednak zwycięża w tragedyi. 

Jakiż był jednak ostateczny cel całej kultury greckiej? Poznali, 
że życie jest nic nie warte i wytwarzają sobie świat złudzeń , lub 
cieszą się chwi lowo z wieczności bytu jako całości, bez względu na 
indywiduum — ale czy to prowadzi do jakiego celu? Nietzsche odpo­
wiada, że tak. Celem Creków było wytworzenie geniusza. Człowiek 
jest tworem natury, nieświadomym tego, ozem jes t : geniusz będzie 
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miał świadomość lego (Ursprung und Ziel rler Tragödie, sir. 144. I. ) . 
Ż y j e jodnoslki powinno się uważać za przygotowanie do snu 
(w znaczeniu apolinowem), życie snu wielu ludzi za przygolowanie 
ilo geniusza ( lamże). Cała kultura grecka jest drogą do tego. Pod­
stawą jej niewolnictwo. Aby nie wielu ludzi mogło żyć bez pracy, 
życiem wyższem, potrzeba, aby masy oddały się jej zupełnie!. Praca 
bv ! ; i u (!reków czemś hańbiąoem - — i słusznie, bo od tego byli nie­
wolnicy, Indzie, którzy nie czuli nędzy bytu , którzy mogli się jej 
nddac bez przykrości. Więc. nędza nizkieb powinna być jeszcze 
większą, aby ludziom olimpijskim stworzyć możność lepszego bytu. 
Państwo powinno być obrońcą geniusza i celem jego jedynym jest przy-
t v 11 i i » K i ę do wytworzenia tegoż. To toż wychowaniem u Creków 
kierowano wedle, tej myśli. „Każdy cz łow iek , z całą. swą dzia­
łalnością, ma lylko tyle godności, o ile świadomie czy nieświadomie 
jest narzędziem geniusza. Z lego wynika etyczna konsekweeya , że 
człowiek absolutny (mi sich) nie posiada, praw, ani obowiązków, 
a l\lko może usprawiedliwić, swą egzys.t.eneyę jako zupełnie zdeter­
minowana , nieświadomym celom służąca istota" ( IX . sir. 1(54.). 
Nietzsche przepowiada światu nowożytnemu upadek z powodu usu­
nięcia niewolnictwa. 

.luz w ty<-h pierwszych utworach zapatruje się z pogardą na 
świni współczesny i już tu podnosi, że ludzkość cała jest. dla jed­
nostek . że nic nie znaczy życie mas , bo celem ludzkości lylko ge ­
nius/, a wszyslko inne ma. być jedynie drogą do niego. ~~ Później 
Nietzsche zmienił te. zapatrywania s w o j e , ale zostało mu zawsze 
przekonanie, że świat jesl dla jednostek. Stosunek swych przekonań 
•/, lego czasu do późniejszej epoki rozwoju najlepiej określił sam 
Niet:;sch" w przedmowie do zbiorowego wydania swych dzieł. T a m 
za/nuc.a. że odstąpił już potem od mniemania, jakoby sztuka była 
«wni:« naiw)żs:',cm w życiu, nawet szlakę polepił, ale zostało mu to, 
co pr/od-lnwił jako kuli Dyonizosa, co nazwał słowem zapożyezonem 
od lilozolii pesymistycznej a powinien był nazwać antychrystem — 
Ten Dyonizos, klory słoi poza wszelką moralnością (jenseits von ( lut 
und lüise ) , który czuje lylko rozkosz życ ia , len śmiejący się Dyo­
nizos był wytworem oryginalnym Nietzschego — i ten zmienił się 
w końcu w nadezłowieka. 

Przedstawienie kultu Dyonizosa, uznanie wartości życia czło­
wieka pomimo , że byl jest. czemś ujomnem , mogło już wskazać 
na I " , że Nietzsche zerwie już niebawem z Schoperhauerem i W a g ­
nerem. Sam on czuł lo już wtenczas , kiedy jeszcze uwielbiał obn. 
W wyznaniach z czasu późniejszego wyjawia, nieraz, że wledy, 
kiedy zdawało s i ę , że najwięcej wielbi Wagnera , kiedy pisał 
„Wagne r in 1 ìeureul 1 1, sam już czuł, że od niego odchodzi, a wma­
wiał w siebie co innego. Wreszcie zrywa zupełnie z Schopenhaue­
rem i z Wagnerem. Kiedy ukazało się dz ie ło , będące początkiem 
oryginalnej lilozolii Nietzschego: „Menschliches Allzmnensohliehes" 
zdziwienie czytelników było wielkie. Nie mogli zrozumieć, w jaki 
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sposób odbył się len wielki przewrót od niezwykłego uwielbienia 
do potępienia największych pesymistów współczesnych Nie zdawali 
sobie z tego sprawy, że zarody zmiany tkwiły już w dziełach po ­
przednich. 

Książkę całą poświęcił Nilzsche „wolnym duchom". Zdaje so­
bie sprawę z tego, źe dziś niema takich wolnych duchów, jakich 
sobie przedstawia, ale kiedyś przyjść muszą. „Widzę ich nadcho­
dzących powoli, powoli — może sani zrobię coś, aby ich przyjście 
przyspieszyć , jeżli przedtem opiszę, wśród jakich okoliczności po­
wstają, na jakich drogach widzę ich przyjście1* (II. sir. (">.). Taki wolny 
duch musiał przedtem być skrępowanym. Co go wiązało? To 
wszystko, co było dotąd czczone przez ludzkość, więc : obowiązek 
miłość do z iemi , pojęcie zła i dobra. Nagle zrywa z lem wszy-
stkiem , zaczyna wąlpić. To dopiero początek, dopiero choroba, do 
wyzdrowienia daleko, trzeba sobie znaleźć coś w zamian za to, co 
się traci. Powoli, gdy szuka czegoś więcej, słyszy laki głos: ,,Ty po­
winieneś się stać panem siebie, panem swych własnych cnót: 
wpierw one tobą rządziły, dziś mają być lylko narzędziem obok 
innych narzędzi ' (II. sir. I I ) . (idy doszedł do lej prawdy, pójdzie 
dalej i znajdzie sobie l o , co mu zasląpi dawne wierzenie. Jakąż 
drogę zaleca teraz ludziom do szukania lej nowej prawdy? Oto 
drogę ścisłej nauki. , Wszystko siało się, niema żadnych faktów, 
jak niema absolutnych prawd". 

„Wyższa kultura ceni więcej prawdy niepozorne, zdobyte z tru­
dem, ścisłą metodą, niż powstałe nagle w głowie artysty - lub me­
tafizyka". Metafizykę uważa za zbyteczną, jako naukę ' „o 'g łównych 
błędach, niby o głównych prawdach". Człowiek zaszedł już daleko, 
jeśli wzniósł się nad zabobon i wiarę : musi jeszcze wznieść się 
nad metafizykę. Ale to jeszcze nie najwyższy stopień. trzeba iść 
dalią. Ludzie będą działać tylko dla. chwili, nie mając pobudki do 
działania dla wieczności. I tu odpowiada sobie, „.leźli wzrok rzu­
cimy na wyjątki, jeśli przyjmiemy takich wyjątkowych ludzi za. cel 
świata, lo możemy wierzyć w wartość życia" ( I I . sir.) . 

Ale mu jeszcze nie dosyć. Jakiż cel będą miały lo jednostki, 
pyla się sam siebie. czy lo nie fragedya? I wmawia w s iebie , że 
nie. Człowiek, który się uwolnił z więzów krępujących, wie, że żyje 
dlatego ty lko , aby poznać, że może zrezygnować ze wszystkiego, 
co dla innych ma wartość, zrezygnować bez żalu i zazdrości. On 
wzniesie się ponad ludzi, prawa i obyczaje (II. sir. ô.'î.). Nietzsche 
toruje sobie dopiero drogę, waha się , szuka —- dużo jeszcze prze­
myśli, ni»> dojdzie do chwilowego przynajmniej uspokojenia się. 

Przechodzi na pole psychologii Iwieniz i , że ludzie zajmo­
wali się dotąd mało tą nauką i dlatego doszli do takich fałszywych 
rezultalów, jak przyjęcie wolnej woli ( I I . s Lr. <lf>.). Tymczasem 
„nikt nie jest. odpowiedzialny za swą istotę, nikt za czyny; sądzić 
znaczy tyle, co być niesprawiedliwym". O moralności zaś twierdzi, 
źe Jest kłamstwem z potrzeby; bez tych kłamstw człowiek zo-
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siałby zwierzęciem, lak uważa się za coś wyższego " . Człowiek robi 
zawsze dobrze, I. j . robi lo, co mu się zdaje dobrem wedle stopnia 
jego rozumu (II. str. 102.). Więc kara i nagroda służą tylko do za­
chęty lub strachu innych, a nie mają sensu ze względu na łych, 
p r m i w którym są wymierzone. Skąd pochodzi to, że tak długo lu­
d z i e myśleli inaczej V Stąd , że kto rolę swą za długo g ra , będzie 
polem przekonany, że to nie ro la , ale rzeczywistość. Tak n. p. 
t w o i e \ religii uwierzyli w nią sami, jako w coś nieswojego, objawio­
nego, I¡eligió uważa za narkotyk: religia nie każe człowiekowi my­
śleć, przenosi go w stan sztucznego nastroju (Das religiöse Leben), 
odi'-uca więc teligię od człowieka wolnego, polem odrzuca sztukę. 
Atlysla .zmienia ludzi w dzieci , daje im przyjemność, sztuka jest 
więc narkotykiem, ale narkotykiem najsilniejszym. A kio chce szczę­
ścia od życia, niech idzie w drogi wyższej kultury. 

Nietzsche dzieli teraz ludzi na wolnych i niewolnych. Niewola 
poglądów tych oslatnicb staje się ich instynktem. Duchy wolne są 
wyjątkami. lYzez nie jednak powstaje poslęp. Nie (worzą go bowiem 
hid/.ic. którzy dziedziczą, wszystkie omamienia społeczne, ale indy­
widua, nic przystosowane do społeczeństwa. Wyższa kultura może 
tylko lam powstać, gdzie będą dwie kasty ludzi: pracujących i wol­
nych od przymusu pracy. Mierniejsze jednostki z pierwszej kasty 
mogą przechodzić do drugiej i odwrotnie (str. 4)59. II.). „Według 
mej utopii — mówi — przypada najcięższa praca najgłupszym, 
którzy najmniej przez nią cierpią, i lak dalej aż do najwyższego 
gatunku, najbardziej czułego na cierpienia" (11. str. 402.). Klóż jest 
tym najwyższym? To geniusze, .lak powstaje geniusz? Nietzsche 
twierdzi, że gdyby się ziściły marzenia socyalislów, państwo nie by­
łoby dość silne, aby wydać geniusza. ( I I . sir. 239.). Powstaje on bo­
wiem łatwiej tam, gdzie większa różnica między ludźmi. A czy jest 
wypracowany przez pokolenie? Na to odpowiada teraz Nielsche 
przecząco. Jest marzeniem mniemanie, że każda następna epoka 
jest postępem i zawiera wszystkie dodatnie dane poprzednich ( I I . 
sir. Voít.). 

Więc j ak? I l islorya uczy: dręczcie ludzkość, wywołujcie nie­
nawiść" , podburzajcie namiętność , wtenczas może z tego wytryśnie 
»forme : !.iitiiiisz (II. str. 2'{<t.). A co robi geniusz dla ludzkości? 
On robi, jak C.ellini , gdy tworzył posąg - - do materyału rzucał 
wszystko, co miał pod ręką. — Ceniusz wrzuca wszystkie błędy, 
nadzieje, wiary ludzi, aby stworzyć posąg ludzkości. Nietzsche nie 
znalazł jeszcze drogi swej własnej , szuka jej dopiero , tymczasem 
burzy lo, co było. W następnych dziełach, aż do „Zaratustry" wi­
dzimy nagłe szukanie celu dla człowieka. „Morgenröt.he" i „Fröhliche 
Wissenschall." są tylko drogą, przygotowującą utworzenie chwilowego 
systemu Nietzschego. W przedmowie do „Morgenrnthe", pochodzącej 
z 1881»., a więc w 5 lat po napisaniu dzieła, zaznacza autor, że praca 
jego wtenczas była robotą podziemną. Sam szedł, nikt nie wiedział, 
czego chce , nic miał koło siebie żadnego przyjaciela —• a on sla-
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wiał sobie wtenczas własną julrzenkę i podkopywał stare zaufanie 
do moralności uznanej przez wieki. Więc praca jego jeszcze jest 
burzeniem. „Jutrzenką" nazwał książkę, ale lej jutrzenki jeszcze nie 
widział, szedł do niej dopiero. Nietzsche walczy najsilniej z moral­
nością, jak była dotychczas zrozumianą. Za moralne uważają ludzie 
to, co jest. powszechnie przyjęte, człowiek, chcący czegoś oryginalnego, 
nazywa się złym (IV. str. 9.). Dzisiejsza moralność polega na za­
stosowaniu się do danych stosunków, lak , jak zwierzęta, zastoso-
wują się do danych fizycznych (IV. sir. 2(>.). Człowiek sliaeił łącz­
ność z naturą, za naillo oddziela się od zwierzą!, ducha, przypisuje 
tylko sobie , a przecież „jakkolwiek bardzo ludzkość mogłaby się 
rozwinąć (a może na końcu stanie n i że j , niż na początku), niema 
dla niej przejścia do wyższego rzędu, l ak , jak mrówka ni szezy-
pawka nic wzniesie się nigdy przez rozwój do bóstwa" ( IV. str. 
Vi.). Litość, tak powszechnie wielbiona, jest • ylko słabością, ona 
krępuje człowieka.. Możemy ofiarować* siebie, więc możemy i bliźnich 
( IV. str. 140.). „Żebraków powinno się usunąć, bo gniewamy się. 
gdy im dajemy, i gniewamy się na siebie, odmawiając im" (IV, sir. 
1.85.). 1'rzedewszyslkiem zaś nie należy opierać sądu o wartości 
czynów ludzkich na przypuszczeniu o wolnej woli. Wolna wola jest 
wymysłem, niema egoistycznych ani wolnych czynów. „(Idy człowiek 
nie uważa się więcej za złego, przcslaje być z łym" K ] \ J . sir. I ¡8 ) . 
Co do przekonali o ustroju społecznym stoi Nietzsche zawsze na 
lem samem stanowisku, że nierówność ludzi jest konieczną. Jedni lu­
dzie są przeznaczeni do pracy, inni do korzystania z niej. Oburza się 
na robotnika, który myśli, że przez podniesienie zapłaty praca jego 
nie będzie wstydem, ale cnotą ( IV. sir. 200.). Ludzie powinni pra­
cować nad odczyszczeniem ras; przez lo łatwiej powslanie geniusz. 
Tw ie rdz i , że na punkcie zrozumienia go stoi ludzkość jeszcze bar­
dzo nizko; myśli się tylko o s i le , ale najpiękniejsza jej cześć , ta, 
którą zużywamy na wyrobienie siebie , slaje się niewidoma , ludzie 
spostrzegają tylko lę , którą zużywa geniusz na dzieło. Nie znają 
jeszcze jego zwycięstwa nad siłą (IV. sir. 548.). 

W książce lej widzimy w wielu miejscach jakieś zwal pienie, 
jakiś jakby strach człowieka, który stanął na drodze puslej a nie­
zmiernej i nie wie, czy dojdzie kiedy do celu. Ale nad zwątpieniem 
zawsze zwycięża nadzieja. Te śmiałe ptaki , które lecą w dal 
mówi — (IV. sir. 575.) nikną gdzieś wreszcie, ale dlalego nie można 
twierdzić, że tam dalej nic niema. Inne ptaki polecą dalej. 

0 następnem dziele, „Fröhliche Wissenschall", takie znajdujemy 
wyznanie we fragmentach (V. Vorredenmalerin!) : trudno zrozumieć 
stan tryumfu, z jakiego wyszła la książka; ..Tyrania bólu zwycię­
żona przez tyranię dumy"... i dalej, że J a książka nie jest. niczem 
więcej, jak radością po długim niedostatku i bezsilności; to radość 
wracającej siły i wiary w przyszłość". Więc widocznie, zwątpienie 
nie było bardzo silne , kiedy powrót wiary w przyszłość zaznacza 
się tak wyraźnie; na duszy filozofa. Teraz czuje, że jego oczekiwanie 
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ry.w7.y~ wielkich nie jest marne, że zdobędzie sobie własną prawdę, 
(/wracam uwagę na lo, że do czasu, który teraz przedstawiam, na­
leżą, tylko cztery księgi, piąta pisana w parę lat później). „Gwiazdo, 
przeznaczona do niebieskich ster, cóż cię obchodzą ciemności? Pędź 
szczęśliwie przez czas , jego dola niech ci będzie daleka i obca ! 
IHask twój należy do świata bardzo dalekiego, litość twym grze­
chem - - masz tylko jedno przykazanie: bądź wo lna ! " (V . str. (53.). 
Na miejsce dawnej moralności, którą zburzył, stawia Nietzsche mo­
ralność ludzi wyższych , niby gwiazd , które świecą dla dalekiej 
przyszłości, a same nic zależą od niczego. 

Z reszty burzy jeszcze niejedno, l 'rzcdewszvslkicm występuje 
przeeiw idei lloga Róg już umarł, został tylko cień jego, len zaciemniać 
będzie długo świat: trzeba zniszczyć cień lloga (V . str. 108.). Re­
ligie uważa za coś, potrzebnego tylko do naszego oswobodzenia się, 
o * ''•'•> da lepiej uczuć człowiekowi wolnośd, gdy się od Doga od-
wroei i V. str. 300.). Kiedy zupełnie odrzucił nawet cień idei Boga, 
nic dziw nego, że dochodzi do przekonania , że świat jest chaosem, 
ezemś, pomiesza nem bez porządku i mądrości. Celu żadnego niema 
O ' - s l r - " ' • * • ) • Świat jest jak la l e , płynące jedna za drugą. Pę­
dzą, jakby miały osięgnąć coś , co ma war iość, a polem wracają 
powoli i znów płyną iV. str. 810.). 

Widać w lem dziele znów wielki smulek. Nazywa go Nietz­
sche psem swo im, mówi, że chce mieć orła i I w a , aby siłę swą 
mierzyć na nich. Chce czytelnika przekonać, że w bólu jest tyle 
mądrośei, eo w szczęściu (V. str. 318.). Nie znosi jednostajności. 

In> większa boleść, lem też większa radość. Więc trzeba 
zwiekszys- cierpienie, aby mieć większą rozkosz życia. Zadaniem 
wiedzy zwiększyć obie. „Zycie jest środkiem poznania ; z tą zasadą 
w- sercu można nie tylko odważnie , ale nawet wesoło żyć i śmiać 
s ię" (V. sir. 32!).). Na innem miejscu m ó w i , żo żyć znaczy lyle, 
co wszystko, chcące umrzeć, od siobio odrzucać, być okrutnym, tuo 
ubłaganym dla wszystkiego, co słabe, bez litości dla starych, umie­
rających , biednych. Tak żyje cz łowiek, który ma s i ł ę , bo „mocny 
ma przyjemność' w Inni, że pożąda, a słaby, że jest pożądanym" 
O ' - " ' r . I.I.8.). Dlatego ze względu na jednych i na drugich byłby 
lepszy laki ustrój świata, gdziehy silni rządzili, słabi słuchali. Wten­
czas życie będzie miało wartość. Ci silni będą szli ciągle naprzód, 
nie palrząe na nędzę słabych. „Nie ginąć przez wewnętrzny ból 
i niepewność, gdy się wielkie cierpienia wyrządza , krzyk jego sły-
—v lo jes! wielkość, lo należy do wielkości" (V. sir. ii:}f».|. 
! Sia rafani się przedstawię genetycznie rozwój myśli Nietzschego 
fio chwili, gdy znajdzie najwyższą ideę, która będzie podstawą wszy­
stkich przyszłych rozmyślali. To , co stworzył dotąd, było tylko drogą; 
7. początku naśladowaniem, polem burzeniem, szukaniem, połączo-
neti] nieraz z bólem, zwątpieniem, to znów nadzieją, radością. Ró­
żne stany duszy odbijają się w dziełach Niezschego, bo to nie jest 
myśliciel ty lko, ale i poeta. Więc dzieła jego są także odbiciem 
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stanów duszy, nie. tylko śladem rozwoju myśli, a cala la droga zmie­
rza do jednego : stworzyć cel człowiekowi. Jedna my'-! jest widoczna 
ze wszystkich dotychczasowych dzieł Nietzschego : celem Iselzko-iei, są 
jednostki wybitne, nie masa. Nazwał tę jednostkę genius/em. Nietz­
sche nie może się zadowolić tym celem świata szuka ciągle 
innego, i w dziele swem następnem p. I. „Also sprae.h Zaratustra" 1 ) 
wyjawia go. Na podstawie fragmentów z czasów pisania lego dzieła 
możemy sobie przedstawili jego powstanie. „Wszystkie cele świata 
zniszczone — czytamy tam — ludzie sami muszą sobie jakiś eel 
d a ć , bo błędem jest mniemać, że go jakaś istota wyższa dała" 
(XII . sir. (>72.). W idz i , że ludzie mają wielką siłę moralną. , ale 
nie mają celu, dla. którego możnaby ją obróecić ¡XII. sir. 073.t. 

Dalej czytamy takie wyznanie : „Widzę chaos do koła. Trzeba 
się bronić tworzeniem Musimy stworzyć jakiś o»l. Więc stwarzam 
tmdozłowiektt" (XII . sir. (575.). 1 mówi, dlaczego me l z f ou iek jest 
najodpowiedniejszym celem ludzkości. Cel taki musi nam być po­
krewny, abyśmy go mogli ukochać;, a musi leżeć: w c e m ; wyższem 
od nas. Uczucie mocy w nas pcha nas do myśli: l w i m stworzyć 
coś ponad człowieka. Im silniejsze indywiduum, lem więcej wyma­
gająca jego myśl: wreszcie nic zaspakaja go nic, tylko nadczłowiek 
(XII . sir. 080.). „Od ludzi odciąga mię piękność ~. pisze ale 
i od Roga. Rzucam kotwicę na pełne morze; nadeztowiek niech 
będzie wyspą na. niem". W e fragmentach łomu XIV . widzimy także 
wiele ciekawych objaśnień do nadczlowieka. „Wolność- woli — 
raówi lam — to chęć stworzenia czegoś ponad siebie samego. 
W celu tym miłość, cześć, tęsknota nasza" (XIV. sir. 7.). Zadaje 
sobie pytanie, co trzeba robić, aby len cel urzeczywistnić i czy go 
wogóle można wykonać, Z nielicznych wskazówek można się do­
myśleć, że Nietzsche w urzeczywistnienie lego celu wierzy, ale tylko 
wierzy. Aby on się mógł jednak spełnili, musiałaby się przemienić 
postać świata. 1'rzc.dewszyslkiem uważa za najważniejszą rzecz po­
konanie moralności. I tworzy postać Zaratustry, którego zwycięstwo 
nad sobą ma być , jak sam określa (X IV . sir. 7 2 ) , obrazem poko­
nania się całej ludzkości na korzyść, nadczlowieka. Przez parę lat 
pisze „AIso sprach Zaratustra". Tutaj rozwija swe myśli o nad-
człowieku, ubiera je jednak w formę lak poetyczną, że na podsta­
wie tego dzieła najtrudniej je.sl, sądzić o lilozolii Nietzschego. Dzieło 
to uchodzi za najlepszy utwór swego autora, za szczyt, do którego 
doszedł; są jednak najrozliczniejsze sposoby pojmowania go. Nietzsche 
zastrzegał się ciągle przed lałszywem tłumaczeniem Zaratustry i twier­
dził , że go jeszcze nikt nie rozumie , że to było dzieło pisane dla 
wszystkich, a właściwie dla nikogo. 

Pisał dla wszystkich , a wiedz ia ł , że go wszyscy inaczej tłu­
maczyli, niż chciał. Wina w tern nie tylko tego, że ' dzieło przyszło, 

J ) „Zaratustra" w tłumaczeniu Berenta. 


